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W I E C Z O R N I C A  P O D H A L A Ń S K A
w „Radjo“ da. 4. lutego br. wygłosił Zachemski Jakób (młodszy).

Wszystkim Podhalańcom  i Sympatykom naszym* 
słuchającym w tej chwili Wieczornicy Podhalańskiej, 
przesyłamy serdeczne pozdrowienia.

O bchudzim y dziś w gościnnej Ziemi krakow­
skiej wielkie wesele, na które przybyli Oazdowie 
z Warszawy. N o w eg o  Targu, Zakopanego —  no 
i oczywiście wszyscy Podhalanie z Krakowa.

Dziwna to brać —  ci Podhalanie —  nie masz 
między nimi różnic stanowych —  młodzi i starzy 
łączą się, jak brat z bratem, pod sztandarem idei 
Podhalańs. Ze Związku Podhalan, którego kolebką 
była bieda i pewne odosobnienie na obcym  grun­
cie poza skalnem Podhalem , a L  rmlcieiką m o c ­
ne przywiązanie do ziemi rodzimej z je j  cudow ­
ny przyrodą i gorące  ukochanie ludu podhal. 
z jeg o  przepiękną tradycją —  z tego Związku 
Podhai. wyrósł Akademicki Zw. Podhalan, spad 
kobierca idei pracy oświatowo-kulturalnej na reg 
ionalnym gruncie szerokiego Podhala.

Idąc naprzód z hasłem rcgjonalizmu Podhelańs. 
s<%Kamy naszą organizacją poza ramy ciasnego 

°dhala. Ostatnie .O g n is k o *  Zw. Podh. powstało 
w Żywieckiej nr Jeleśni — a mamy sku­
pionych P odhańców  w Lim anow szcryźnie, na 

1 Wołyniu, w Poznańskiem, nawet w A m e- 
^yce P^dhaWAcy emigranci łąc/ą się rpzem koło 
0 a z e ‘ y Po dh a lańsk ie j .

Znany obrońca polskości Spiszą i Orawy ks. 
Ferd. Machay pytał niedawno z Paryża —  czy

spotWawszy tam w Paryżu drugiego górala z o k o ­
lic N ow eg o  Targu —  mógłby razem z nim zało­
żyć O gnisko  Podhal. — otrzymał w odpowiedzi 
pozwolenie z Zarządu G łów nego —  ale pod 
warunkiem, że przynajmniej jedną dzielnicę P ary ­
ża spcdhalanizuje tak, jak T e tm z jt ió w  Zwyrtała 
zgórate-TCzył niebo swą pieśn% i muzyką.

Organizacja Związku ^odhiiiiri liczy lat nie­
wiele swego żywota; powstała przed w ojną w r 
1911 .  W ojna je j nie złar.iała, ule przytłumiła roz­
pędowy zapał do pracy. Dziś Związek Podh. 
skupiający p od h ala i  — int,-f'; j£riow, ch łopów - 
góreli i naszych sympatyków. nv;rezentuje ideę 
regionalizmu podhalańskiego Onrck Tetmajera 
K az m. i Orkana pracowali lub pracują z ram i: 
Kantorowie, Stopkowfe, Gwiżdżowie, Galicow ie, 
M achayowie, Dorawscy, Piętkowie, Brzegow ie, 
Czechowie, Tatarówna, Ra]>; y, Matuszkowie i wielu 
wielu innych.

D roga, jaką w 1 7  letniej pracy przebyliśmy, 
nie była usłana różami, ale uporczywa w ytrw a­
łość górala potrafi zdusić różne niedźwiadki, 
jakie spotykamy po diodze.

W  minionym okresie ożywiliśmy przez b ib l jo -  
tekl czytelnictwo ną Podhalu, obronił śmy prawo 
do życia gwarze podhalańskiej, ratujemy przed 
zagładą pieśń, muzykę, sztukę, strój i obycza j 
p o d h a l , popieramy literacką tw órczość o charak­
terze podhal.

Nakładam Podhal. Spółki Wydawn

Aiin; ', redakcji: Nowy Targ, GIMNAZJUM, 
adm inistracji.' B IN E K  4 . I. p. —  R ękop i­
sów nie z w ia - .s ię . listów  nieopłaconych 
nie przyjm uje się. Do listów wym agających 
adp., należy dołączyć markę na odpow.

Targu. .G azeta  Podhalańska* wychodzi na każdą niedzielę 
Nr. telefonu 10.

C ena p o jed y nczeg o  nu m eru  
  2 0  g ro szy . =

Konto szek. P. K. 0 .  
W arszawa 1 5 1 ,9 0 2 .

Prenum erata kosztuje kwr.t talnie w P o l- 
»«e 2 złote, —  W  Azneryoe roci.uie 2. 
dolary. —. O głoszenia w edług nmowy 
z A dm ińistraeją, Hel n m, cje (nie zakle­
jon e) s ą 'w o ln e  od o p łaty  poeztew ej.
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W dziale g*>p»darczym  propagujem y ra c jo ­
nalną uprawą jałowej ziemi, m eljorac ją  pastwisk, 
torfowisk i nieużytków, sadownictwo i warzywnic­
two. Organizujemy kursy gospodarstwa d om o­
wego i przemysłu dom ow ego, jak kilimkarstwo, 
koszykarstwo, wyrób sukna, płótna, rękawic, ha 
fck rstw o  i koronkarstwo.

K Jrsy  gospodarstwa dom ow ego  mają przy­
gotować legjon Kierowniczek pensjonatów dla 
letników, liczymy się bowiem z tym faktem, Ze 
w niedalekiej przyszłości całe Podhale zmieni 
9ię w jedno wielkie letnisko. Ku temu zdąZają 
takZe nasze zabiegi o poprawę środków komu- 
nikacyjnych na Podhalu.

Pomijam mnóstwo szczegółów  z naszego d o ­
robku, nie m ogę jednak zamilczeć o znaczeniu 
naszych dorocznych Zjazdów po wsiach i mia­
steczkach podhal. Proszę sobie uprzytomnić, ile 
to pracy duchowej i fizycznej kosztuje wieś przy­
gotowania g od n e g o  przyjęcia Zjazdu. A wieś 
góralska honorna! ćw iczy  się chór wiejski i or­
kiestra. czasem przygotuje się przedstawienie 
amatorskie, solowa deklamacja, odbywają się za­

wodnicze ćwiczenia cielesne, a we wilję zjazdu cała 
wieś przystraja się odświętnie, bo  zjazd podhalań­
ski — to święta uroczyste, to radosne wesele z ban- 
derją konną, z hukiem strzałów z motdziezy. 
P od obne wesele obchodzim y też dziś w Krako­
wie. akademicki Zw. Podb, urządza tu corocznie 
wieczornicę podhalańską, która jako łącznik mię 
dzy młodszymi a starszymi, między wsią a mia­
stem ma wielloe znaczenie dla ruchu podha 
lań9kiego. Nie brakło  nigdy na tych wieczorni­
cach muzyki / p io s n k i  góralskiej —  Podhalańey 
znajdują Ju; w swoim żywiole. Bawimy 
się serdęczfiią ^ s z c z e r z e  — ale idzie nam nie 
tylk* o M b aw f.  Idzie nam przedewszystkim o to, 
by tak, jdk*w Uniwersytecie, zrzeszyły tlę Aka­
demickie Koła prowincjonalne, by tak powstały 
organizacje reg jonalne we wszystkich regjonach 
polskich, we wszystkich Ziemiach polskich, które 
stałyby się nowemi jednostkami administracyjne- 
mi, tworzącemi w całości Związek Ziem Polskich.

To byłby zrąb —  jak powiada Orkan —  a nad 
tym zrębem Kopuła Zarządu z najlepszych 
przez Ziemie delegowanych.

Uroczystości Imieninowe f  rezydenta Rzeczypospolitej w Zakopanem.
Dzieft 1 go lutego jako dzień imienin Prezy­

denta Rzpltej obchodzony był uroczyście w Sa- 
natorjum W ojskow em  w Zakopanem.

O  godz. 8  rano nadciągnęła orkiestra góralska 
do Parku Sanatorium W ojskow eg o  i odegrała 
pobudkę pod oknami PSna Prezydenta.

Panu Prezydentowi składała najpierw życzenia 
Je g o  Rodzina O  godz. 10  ej rano w kaplicy Sa­
natorium odprawiono mszę św. na której był o b ec  
ikr p. Prezydent z Rodziną oraz świtą. Następnie 
sSładali życzenia przedstawiciele Władz Cywil, i 
W ojśk. Samorząd. D elegacje, instytucje i w. i. z po 
wlatu złożyli życzenia Starosta Nowotarski Skalecki, 
Imieniem Uzdrowiska Komisarz Rządu ppłk. Piąt 
kiewioz, im. Gminy Zakopane Burmistrz Winnicki,

*m. Związku Górali Delegacja z Prezesem W. 
Krzeptowskim, Im. gminy Kościelisko wójt Stopka.

Po uroczystości składania życzeń odbyło się 
śniadanie w apartamentach willi „ D yrektorówka”, 
w czasie którego przy wspaniałej pogodzie gru­
pa górali w malowniczych strojach przy rozpa­
lonym ognisku popisywała się tańcami przy ło ­
nach góralskiej orkiestry.

P. Prezydent w otoczeniu świty i gości przy­
patrywał się popisom, rozmawiają-: z ożywieniem. 
Uroczystość miała charakter prywatny, a D o s to j­
ny Solenizant wraz z R odzim  podejmowali gości 
z prawdziwie staropolską gościnnością w sw o ­
bodnym i b. miłym nastroju prawdziwo.- „po 
gazdow sku".

Przemówienie Prezesa Związku Górali W . Krzeptowskiego z życzeniami 
w dniu Imienin P. Prezydenta Rzeczypospolitej.

Najdostajniajazy Panie Prezydencie !
Imieniem Tow. Związku Górali składamy Ci, 

Janie Prezydencie, w d n u  Imienin życzenia, by 
>an B ó g  raczył użyczyć Ci w jak najdłuższe 
sta zdrowia i sił do spełnienia ciężkich i trud- 
iych obowiązków  Włodarza Państwa na pomyśl- 
i o ś ć  Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Szczęśliwi jesteśmy, że raczyłeś, Penie Prezy 
i ncie, zagościć do nas na Podhale, że przez

; - ę «Swój pobyt tutaj podniosłeś naszą „letnią st 
do rzeczywistej godności rezydencji  Naiwyższego 
Dostojnika Państwa, zaś przez Sw ój czynny 
współudział w sporcie narciarskim nadałeś temuż 
rzeczywiste znamię „królewskiego sportu*, który 
ma służyć ku hartowaniu sił i ducha —  za Twym 
wzorem, Panie Prezydencie, na służbę i pożytek 
Państwa.

Pan Prezydent Rzeczypospolite j Polskiej niech żyjei
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Z oDrafl u l  DndżBteni Państwa.
Przemówienia posłów podhalańskich.
W  Zeszłym  tygodniu toezyły się w se jm ie 

ogólne debaty nad budżetem Pańatwa Z okazji 
te j różne ugrupowania akorzyitaly , by zaatako­
w ać Rząd, by wylać nam  ja k  najw ięcej żółci 
i pom yj, zebranych po brudnych podwórkach 
Partyjnych. N aturalnie nie pominęły te j okazji 
i m niejszości, a zwłaszcza U kraińey, którzy 
wiecznie azczują przeciwko Rządow i, którzy nie 
co fa ją  się naw et przed azpiegostwem, a mimo 
to m ają  czelność skarżyć aię na rzekom y ucisk 
m niejszości słow iańskiej w Polsce. Szczytem  
bezozelności i zuohwalctwa ukraińskiego w sej 
mie, było wystąpienie jednego z posłów klubu 
ukraińskiego, który w sejm ie polskim , wobec 
przedstaw icieli polskiego Rządu, śm iał wypluć 
słow a obrażające, jakoby granice nasze na wsoho 
dzie by/y pom yłką historyczną.

J e s t  to rzecz n iesłychana i gdzieindziej nie 
m ogłaby m ieć m iejsca. W prawdzie m arszałek 
se jm u  zwrócił zuohwalcowi uwagę, że słowa te 
sprzeozne są z jego  poselskiem  ślubow aniem ; 
wprawdzie należytą odprawę dali Ukraińcom po- i

L U D W IK  O Ł O D O W S K I.

3ak o Sałaciorz 3asiek  od wyścigów 
narciarskik niescęście odegnoł.

H eheeh ! Heheeh I dsr sie godny siuhaj ku 
starej przełęcy na Zawracie. Jakosi corno bołda 
pod ścianom skalnom na śniegu sfiniono leżała. 
Ani drgała na to wołanie. Z je  kis*o grzesi może 
hań na takim ziąbie i wieprze wytrzimać . . .  ? He 
ba niedźwiedź nie bee . . .  bo kozden bez zimę 
w jamie śpi. Abo wtoz w i e . . . ?  Przecie k<eli cas 
ciepławo b e ł o . .  . Wyloz se wtóry, bo mu sie 
skotwiło łape c y c a ć . . .  Ba m oże to i wilcysko . .  
Ino ze j e  trochę za wielkie na wilka hm . . .  hm . .  
Toto  bee  noprędzej kozica p o s t r z e l o n o . . .  Hań 
‘“ Usiała skapać. Hej nie zawadziłoby piekne rożki 
**° domu przynieść.

^ł r obco k  zdjon narty z nóg, zarucił na plecy 
P°dpterając sie kijem styrmoł sie w gore  ku 

j®mu» * aPadując od casu do casu w dziury Nie- 
arz daUijj j |cu p rze}^Cy podsel, m óg juz oze- 

znać co przec|e Q e|< ja|<j3j skulony hań beł. 
Krzyknon nań, ale ten nic. Krzyknon drugi roz, 
»en ani dndu. Hybaj on fryśko ku niemu. Patrzi

słowie Bezpartyjnego B lek u  oświadozająe, że 
wobec takich  w ystąpień przystępują z dotych­
czasow ej defenzywy do stw artej ofenzywy i nie 
pozwolą na obrażanie P ań stw a; wprawdzie rze­
telnie rozprawił się z nim i m inister spraw we­
w nętrznych. gen. Bkładkow ski, ale sam  fakt 
pozostał faktem  Czemuż przypisać to niesłycha­
nie śm iałe w archolenie i rozpasanie m niejszości 
w se jm ie?  Oto z przykrością, ale —  niestety — 
zgodnie z prawdą trzeba stwierdzić, że przykła­
dem dla m niejszości były partje polskie. 1 pra­
wicowe i lewioowe partyjnictw o jednakow e a ta ­
ku je R ząd , usiłu je poderwać jeg o  autorytet, 
przeszkodzie jeg o  twórczym pracom. M niejszości 
z tego zadowolone, boC widzą, że skoro polskie 
p artje m ogą w sejm ie w archolić i awanturować, 
rzucaó kłam stw a pod adresem  swojego R ządu, 
to tem  bardziej oni mogą to samo robić. T a k  
to polskie partje dla Państw a pracują, le  partje, 
któiych rozbitki b łąk a ją  się po w siach i opo­
wiadają, czego oni to dla chłodów w Se jm ie nie 
robią. A  oni, oi obłudni obrońcy ludu, pom agają 
wrogom Polski zwalczać swój własny R ząd 
i osłabiać Państw o.

W  ogólnej dyskusji nad budżetem zabierali

sie, a to ceper jakisi niepili, doimentnie uślon 
kniony, pod ścianę sie wtulił. Rusył g o  . . . jesce  
nie skostmoł Cienki kabotek ino na sobie  m o l ,  
portecki z puńcoskami po kolana, a na głowie 
okrągiom copecke.

—  Skąd on sie tu wzion u k a d u k a . . .  ? On tu 
juz musi nie od dziśka leżeć, bo ani śiaku znaku, 
coby skąd s e ł . .  . C hebaby  z nieba spod. O l  z ta­
kim, to trza opaternie, bo to różnie bywo , .  , 
Powiadajom, jak sie Poniezus case za dziada 
przebiero, io cozby  za cepra nim óg b y ć . . . ?  
B a jioć  , . .  W spom ozes takiego, to ci dubelt wróci 
doceśnie i wiecnie . . . haj. Tak Be myślący, opar 
narty o ścianę, torbę ze siebie s jon, a pote ostro 
zabroł sie do biedocka ; ościągn on go i śniegiem 
zwycieroł, ka sie dalo.

C yby mu abo gorzołki nie dać —  wpadło na 
myśl. Całom flachę w torbie niós.

—  Ale jakby z nieba beł, to mu przecie n ie  
b ee  wolno p i ć . . .  Je sc eb y  cle wyteremtetowoł, 
ześ go  strefnił.

Eh . . niekze ta teremtetuje. kie go  nima cetr 
inksem skrzepić i nie wielo myślący przystawił 
mu butelcyne do g ęby .

Pore razy zmarzlokowi w gordzielu bulkło,
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a a  pionum Se jm u  glos i nasi posłowie podha­
lańscy. Przy badżeoie M inisterstw a O św iaty 
m ów ili K s. PraZat M adej i poseZ G  ■ izdż. Pierwszy 
a nich zaznacz;Z, że Państw o polskie walcząc 
a bolszsw izm em  idzie razem  z kościołem kato­
lick im . Potrzebę tego wspólnego frontu rozumie 
obecny Rz^d i M arszalek Piłsudski, który ży je 
t  n a jlep szych  stosunkach z papieżem.

Obowiązkiem obozu katolickiego je s t  skupie 
się przy M arszalku, leoz tylko część tego obo­
zu to zrozum iała, inni woleli iść z opozyeją 
i  rzucać mu kłody pod nogi. Ozy to stanow isko 
p artji prawicy i środka zgodne je s t  z sum ieniem  
katoliekiem , śm iem  wątpić. T y ra n ja  partyjnictw a 
doprowadziła lud do nędzy z której wyzwolił 
go czyn m ajow y, czyn M arszałka Piłsudskiego.

Bardzo ciekaw em  b .ło  przemówienie pOBta 

Gwiżdżą, o którem  szeroko i z uznaniem pisały 
prawie wszystkie dzienniki. Mówił bowiem o 
P|eozy wużuoj, bo o opieoe nad kulturą i sztu ­
ką narodową. W  przemówieniu sw ojem  pod 
kreślił wyraźnie, że sp ecjalnej opieki w ym agają 
zabytki tak cenne, ja k  kościółek w Dębnie, 
w R abce, w Orawoe na Orawie. Czy instytu cje 
t i k  pozy ceozne, ja k  Muzeum Tatrzańskie w Za-

widać przełknon. Strząsnon nim jak gruskom. 
O ddych .on de ceprzyna kolwicek, a pote wnet- 
ki ocy otworzył. Pokozoł na migi ,  ze kce jesce  
pić Dostoł. Wyduldoi z połówkę.

Wte mu chłopok spyrki kawołek z torby wy- 
jon i pa;de chleba. O cy  sie ino oiedokowi z a ­
śmieciły. M.giism brat sie do drzyzdzenio, jaz 
nvu s c usy trzęsły. Pod jod  se nareście i tak g o d o ; 
D jze jesoe tyj ognifte j,  bo mie tak fajnie ozgrro- 
ł a . . . i wynolł reśic gorzołki do imentu.

E j cteku, k e b y ś  nie ty, tobyk tu juz hetki za- 
glewioł.

A nie tik  ty. jak twoja gorzołka . . N o lep se  
to  lykar itfo  na syćfeo . . .  na zimno, na ch o ro b ę  
i na z g r y z o t y . . .  Pow:edze m., cyj ześ ty, i ską« 
deś tu sie wzion cobyk ci wiedzioł nie zabocyć, 
ześ mie tak s k rz e p i ł . .  .

D yć jek  Sała iorzów Jaciek z P a rd o łó w k i ...........
W ybrołek  sie, w rzecy ze bee  tu lepsy śniegi 
co b y  se nogi przysposob-ć, bo  niedługo sie bee* 
my w yścigować na nortak.

Takie to wej narty . . . ? zdziwił sie niepiłok 
i ciekawie sie im prziżroł.

Do niedowna —  ciągnął Jasiek —  straśnie zgniły 
ca^ b t  Chlapawica sie zrobiła, co sie widziało,

kopanem  które sta le  cierpi na brak odpowiednich 
funduszów. N astępnie zaapelował do Pana M i­
nistra, by poparł ruch kulturalny wśród m ło ­
dzieży w iejskiej, by departam ent kultury i sztu­
k i easib l funduszam i Teatry  w iejskie, które 
często z braku gotów ki nie m ogą odpowiednio 
działalności sw ojej rozwinąć.

W reszcie w d ysku sji nad budżetem Mini 
sterstw a reform  rolnych przemawiał poseł R y la . 
N ie zgadza on się z niektórym i posłami, którzy 
sądzą, że radykalna reforma rolna odrazuby 
wszystko napraw iła. Nie m yślą oni, że za m ało 
dać ziemię, trzeba dać i budynki, m aszyny i ka­
p itał obrotowy. R eform a rolna nie dała wsi tych 
wyników, ja k ich  oczekiwano. D ziś bez przymu 
su ustawowego znacznie większa ilość ziem 
została dobrowolnie rozparcelow ana, niż ustawa 
przewidywała. M inisterstw o bardzo dużo zrobko 
na polu scalania gruntów, parcelacji serwitutów 
i t. d J e ż e l i  posłowie ukraińscy skarżą się, że 
nie otrzym ują kredytów na rolnictwo, to należy 
odpowiedzieć, że kredyt rolniczy musi iść na 
cele rolnicze, & nie polityczne, a część kwot, 
uzyskanych w banku rolnym, jed n ak  poszła na 
cele polityczne.

mmmmm — p—— — — — m m m m m m m g g w g g g—

ze po wodzie beem y pływać na n ortak . . . d o ­
piero kiesik śniega nakidało . . .  Kurzy to kurzy 
fajki mino . . .  leci, leci, skrzydeł mmo . . . siadu 
siado, —  rzyci nimo . .  .

E| wifcra haj Jasiu, zo nakida*o . . . Nimajom 
hań co w górze lepsego do roboty, to lakierni, 
z ninemi pierzami na popróźnice na ziem sujom . . . 
Na takom zimę to trza ml było takiego barana 
na plecy odzioć, jako ty mas, abo takie portki 
siumne wy syte obu ć . . . Śmiołby jo sie ze zimna. . .  
A jo sie lekućko wybroł, niespodziołek sie. Bez 
tyn kabofek wiater, jak bez recice d u je ;  bez 
te gacięta, abo i te puńcoski mróz nogi obscypuje.

Ne to odziejcież mó' serdok —  przerwał mu 
Sałaciorz jo  i tak sie dupochol, zek osoolony 
jak piec. 1 wdzioł na niego barana. Kiebyś mi 
tyz teroz pom óg wstać, tobyk może na dot śioz. 
Wzion g o  Jasiek opaternie pod rękę, p opróg o- 
woł, bieda było go rusyć. E j z jodeś ty okrąglom 
wantę, jo  cie tu podniese. Ujon g o  za kołnierz, 
a drugom rękom za porcyska na rzyci, zaroz go 
na równe nogi postawił

Ale kisto wciurnoscy. Dy panosek nad rzyciom 
jakomsi krzęść mo. Chycił Jasiek za niom nie 
kcęcy, niby ze g o  fo podtrzymuje . . .  D om aco ł
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D otychczas se jm  żyl pod hasłem  budżeto­
wych narad. Obeonie zaś, od chw ili wniesienia 
nowego projektu K on stytu cji rozpocznie się 
w S e jm ie  w alka o ustrój Państw a polskiego. 
W alka to będzie zasadnicza i może najbardziej 
zacięta z tych, ja k ie  dotychczas b jły .  Sp ołe­
czeństwo całe m usi na nią zwrócić baczną uwagę.

Jantek Z

Nasz Apel.
Wszyscy patrzymy na młocie wzrastające p o ­

kolenie, jako na tych co  nić d/iejów przekazaną 
przez o jcó w  snuć będą w dalekie tajnie przysz­
łości.

A jednocześnie zatruwamy ich alkoholem, ty­
toniem, w najpodatniejszym okresie życia szcze­
pimy ziarna zgubnych nałogów.

Jak mało, jak strasznie mało ludzi myśli ro­
zumnie o dzieciacn, o młodzieży, rozumnie tro ­
szczy się o ich zdrowie fizyczne i moralne. J e ­
żeliby ktoś z nas zabrał się do roboty  butów, 
nie uczywszy się szewstwa, wyśmia'ibyśmy g o .  
Gdy ślepy rozprawia o kolorach, z ubolewaniem 
kiwamy głowami, żałujemy g o .

sie, co je. Drgnon ino, a m row cyce mu do palcy 
uciekały. Wyraźnie lo ogon  beł.

No toś ty <u w eredo z nieba nie spod.
Przypatrzył sie Jaś bliżej na nogi ; niby pano- 

sek w trzewikak, ale prawe obucie majdo mu 
sie cosik. Palcy nimo, ino but sie na końskim 
oopycie fieruto.

W to z  wiedzioł, ze djabia wybawiem ?
C o  lu robić t e r o z f  Ani krydy en: wody św ię­

conej.  Z takim w ciuciubabkę nima co  grać —  
łamentowoł w dusy.

E  coście  za jedyn i kaście sie wybrali —  za- 
Pytoł ostrożnie.

Wies chłopce, za to wspom ożenie, to ci i p o ­
wiem, choćbyk  inksemu nie p e d z l o ł . . .  Ino sie 
nie bój

Nej cegosby k  sie mioł bo ć .
No bo jo  jest djaboł, prosto z piekła
Przypatrzył  sie z p o d e łb a  na Sała iorza,  ale 

•* ten nic po  s o b ie  nie doł  po znać ,  ba sie 
c b e z w o ł :

Ei padajom, za piekła nima.
B i co , zg or2ał0 . . ? ino se ta ta*c nie umy- 

śb-j ' n depit j  se n0J!, n je Zasługujr bo na moju 
t tu pr-i^du po wiecne casy bees syćko i syćkik 
przeklincł.

Ale gdy ignorant rozprawia o nieszkodliwości 
alkoholu, gdy w towarzystwie przy stole głupi 
człowiek wyśmiewa się z harcerz** abstynenta, 
zmusza go do picia, torturuje murrlnie —  opinja 
częściej jest po stronie ignoranta, niż maica bohati 
ra. Naprawdę trzeba nieraz bohaterstwa, aby 
w warunkach dzisiejszej ciemnoty umysłowej 
i moralnej, wśród nawet t. zw. inteligentnych 
sfer, nie zaprzeć się przyrzeczenia harcerskiego.

Z odpowiedzi na ankietę, jaką sw ego czasu 
przeprowadzał w szkołach warszawskich ks. S o ­
poćko, wynikało, że początek używania alkoholu 
powstał pod przymusem otoczenia dom ow ego. 
Oczywiście 1

jeśli  w opinji publicznej abstynent jest n iedo­
łęga lub idjotą, o którym m ó w i się pobłażliwie, 
rodzice muszą dzlecł „chronić* od takiej ocen y —  
uczą pić.

Robi się dz;s>aj to i ow o dla polepszenia spra­
wy, dla zmniejszenia alkoholizmu wśród m ło ­
dzieży. Najważniejszym jednak czynnikiem walki 
z pijaństwem będzie wpływ środowisk, przykład 
£ opinja —  ta opinja, któia dziś, mówmy sz c z e­
rze, jest po stronie pijących i pijaków.

Jeden ze znanych publicystów w pracy swej

Tak ta źle ? Dyć tu śpiewujom  pod h o lam i : 
N ma tyz to nima, jako djab>u w piekle,
Użyje, upije, usiedzi sie w cieple . . .

D>abłu to ta ch o ć  jt-ke, ale nie grześnikowi. 
Ino ze jako ftoremu djab-u. Tym, co  som jest 
za pachołków i wysługujom, ka padnie, to ta 
nienolepiej. Na tyn przykiod mnie.

Siedziołek dotela w ciepłyk krajak między m u ­
rzynami. Nie przerobiłek sie. G łu d e  som jest 
i mekrzscone. Ale starsy nadem nem  powiado 
Kusyjonku . . . zaś trza ci iroske ochlódnąć. P u -  
dzies w Zokop&ne . . . pilnitjso  hań rob; tu.

Ale jo  sie nie naspodzioł, ze tak wpadnę . . .  
Tu takie skole  . . . teleśne śniezysko . . . taki z ią b . . 
Domarznies, docondros sie, a jesce ftos wie, jako 
hań sie udo.

E  scym sie mo udać ?
Cości mom nie pedzieć, kieś fajny chłop. Z jez-  

dzajom sie w Zokopane na te wyścigi narciarskie 
różni z róznyk stron, to uwijacki bee dość i hi ho. 
Trza nie jednemu d o sp o m ó c naprzcf.ór inksym . . .  
poniefbiremu norie złetnać . . .  apd go ka us y o -  
nąć i . cy mu n ogę  pod drwić, co by łbem  przy- 
winon i se cp nadwerężył, abo i kark sk ręc i*  
Jako sie d o . . .  Trza hańtym nc despet wyrzą-
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p od  tyt. . Idea  skautingu" mówi : „C oś trzeba 
w  człowieku zmienić, aby ty c ie  było inne, dzie­
ci nasze wychowane z rygorem w zasadach stcau- 
tingu, m o g ą  być bardzo n ieszczęśliw e'.  B o  gdy 
się nic rn.ędzy starszymi n.e zmieni, to dorastając 
zbyt wielką widzą ro ln icę  między ideałem, na 
który ja sztucznie wytrasowano, a rzeczywistością 
w środowisku.

Przejrzyjmy prawo harcerskie, choćby  je g o  
X  Punkt. .H arcerz  jest czysty w myśli, w mowie 
i uczynnkach; nie pali tytoniu i nie pije napojów  
alkoholu w ych*.

, B  rdzo pięknie, ale co on z sobą  z robi 
w  społeczeństwie, które mu ty cie  za to właśnie za­
truje, uczyni z n iego postać śm ieszną*.

Cały bowiem obyczaj miejski, dom owy i pub­
liczny oparty był na pijaństwie.

Mówimy chętnie o popieraniu zrzeszeń m ł o ­
dzieży, walczących z alkoholizmem, i słusznie 
chcem y je popierać. P om agać nie wszyscy mogą 
i chcą, ale nie przeszkadzać, m ogą wszyscy, niech­
że więc i chcą nie przeszkadzać. Niech całe społe­
czeństw o zrozum ie nareszcie, t e  wysiłki mło* 
dzieży ku stworzeniu czystej, zdrowej atmosfery 
ty c ia  d om ow ego  i publicznego zaaiugują na

dzać —  pokozoł kusy rękom na niebo i zahi- 
łiotuł z ukontentowanio.

Ej wiecie, kiedyście wy mi dospom ogli w rym, 
coby k  nowarcej lecioł na tyk deskak przy tej 
w yscigow scce , abo z tego mostku na Krokwi 
nodalej bipnon.

Hyr byk miot ej wieru haj m iot .  . . na cały 
Świat . .

Uśmiechiion sie djasek pod nose.
D obrze chłopce, kie sie napieros, te cie w spo­

m ogę .
Ale wiecie wy c o ?  Byście to mogli dopiero 

natryjnńc ć hań. kiebyście sie naucyli na nortak 
j zdzić.

Zdumiaio to ogoniastego, co mu raił.
M ozę ty i prowde g od os  . . ,  A jakoż to ta na 

uko ? ciężko je ?
C ob y  w om  hań ciężko. Jo  sie raz dwa do tego 

wprawił. Nopierwej tok sie na dągak z becki 
spuscoł z b rz y sa a . . . .  Spagatamik ik przyonaeył. 
A pote takiek deski zryktowoł. Kiebyście se i wy 
sprógowali do nóg  ik przyprawić, tobyście roz 
dwa na dole sie naloz. Po poru razak som bee- 
e -  jaździe, jak ebeł.

Nie obejdzie sie hań i od w/kopyrtnieńcio,

milczenie, jetali nie na szacunek i p om oc.
Niech ludzia dorośli nie chwalą obłudnie o d ­

rodzeniowych zrzeszeń młodzieży na zebraniach 
publicznych, a jednocześnie  przy stole rodzin­
nym ośmieszają ideę i łamią charaktery m ło­
dociane.

O  to prosi Przyjaciół Alkoholu w imieniu c a ­
łej młodzieży polskiej 50 .UW polskich harcerek 
I harcerzy.

I z i s t y *
W IT Ó W  w r. ?9 2 9 .

Staraniem m iejscow ych Pań Nauczycielek z o ­
stały dn>a 13 stycznia odegrane przez m ie js c o ­
wych parooków  oraz młodych gospodarzy „Ja- 
sałka*, które tutejszej ludności dały parę godzin 
m..ych i wesołych, oala była poprostu przepeł­
niona, aktorzy wywiązali się ze swych ról znakom i­
cie, szczególnie pojawienie się na t ońcu „dzada* 
i .czarow nicy* wywoływało całą burzę w eso­
łości i śmiechu. Zaznaczyć nalety , że Panie N a ­
uczycielki w przeszłym roku urządziły kilka 
przedstaw ień, za co  jm  serdecznie dziękujemy 
i prosimy, żeby w dalszej pracy nie ustawały.

Dzięki Małopolskiemu Towarzystwu Rolniczemu

ale to nic. Trza ino uwazować, coby  sie nogi 
ani wiśta ani hejta nie kiereńdaiy, ba prościutke 
sły ze sob om . Zreśtom tym oblocke inozno sie 
wyproscać. A pote co  za uciecha i wesele Je -  
dziec.J  se  tam i sam, hoćftorędy . . . .  to po równi 
śnieżnej se fu rg n ie c ie . . . .  to po ubocy se jak 
oreł zakołujecie, jaze dech zapiero . . . .  abo  z gó 
ry na łeb, na syje, na zatracenie jako kozica se 
surgniecie. iao sie śnieg ozfyrkowoł.

A skąd by takie deski wziąść ?
E  jo wom sw oje  odstompiem i zaroz sie m o­

żecie u :y ć .  a jo  se ke inse wyzyce.
A kielozbyś za nie kcioł ?
D ocie trzysta papierków, to bedom  wase.
Cy to nie zaduzo, teleśne grajcary ?
Jako duzo ? Przecie trza jasienia wypatrzyć, 

ściąć go i wiedzieć kie, wysusyć . . . p o r z u ć  . . . 
wystrugać . . . .  w yh ib lo w ać  . . . .  powyginać 
spinadła uzdajać . . .  . w y s m a r o w a ć . . ,  no i wy­
jeździć. Kielo to trza koło tego mitręgi i zacnodu.

Rogaty g ę b e  otworzył, nic sie juz nie obezwoł, 
ino dudki wyrachowoł. Skoda, zek m j  więcel
nie zaśpiewoł —  dręcyło Jaśka . . . byłby duł.
Ale i tak za to jakiego hecloka do fijOKierki w y- 
zdnjem.



Nr 8 „GAZETA PODHALAŃSKA* 7

w Krakowie 'odbył się w naszej gminie kurs 
hodowlano-weterynaryjny.

W pierwszy dzień przyjechał do nas inżynier 
Nowak z Krakowa i miał referat o uprawie łąk, 
budowie g no jow ni.Szw ajcarsk ich , które zostały 
uznane do naszych warunków za najlepsze i któ­
rych mamy ju t  w naszej wsi dwie. Inżynier Nowak 
umiał w bardzo zrozumiały sp osób  przedstawić 
miejscowym gospodarzom  korzyści z uprawy 
łąk, oraz budo wy .gnojow ni. Następnie przema 
wiał pan BłaZyczek o karmieniu i hodowli bydła. 
Jak o  słowo wstępne oraz o potrzebie organizacji 
wygłosił pan Rózak, kierownik szkoły w Pod 
czerwonem a nasz rodak, który zawsze umie 
trafnie! i do zrozumienia naszych ludzi przemó 
wić. Na drugi dzień przybyli Pan Sokołowski 
oraz Dr. Kruczek, który wygłosił referat o c h o ­
robach zaraźliwych u zwierząt i walce z nimi, 
następnie Pan Sokołowski w swej mowie p rz e d ­
stawił niedomagania hodowlane i środki zarad­
cze  na to. M:mo bardzo interesującej treści tej 
mowy zainteresowanie było mniejsze, niż dnia 
poprzedniego.

Serdeczne podziękowanie ślemy wszystkim tym 
Panem , którzy przybyli nam trochę swej wiedzy

użyczyć, a szczególnie panu inżynierowi N o ­
wakowi i panu kierownikowi Różakowl, którzy 
sw oją pracą starają się podnieść nasze Podhale 
tak pod względem gospodarczym , jak i kultural­
nym. Ucssstnik.

H O L IH R A D Y , dnia 23/1 1 9 2 *  r.

Kanty bracie, g od o  mu siostra Karolka, a żona 
Pawła, daj ci Boże scęście i zdrowie, coby ś 
z tego sina, co  ci g o  Pon B ó g  doi na Nowy 
Rok, docekoł się wielkiej pociechy i podpory n t  
stare lata. C oby ś  go wychowoł na takiego bitego 
górala, jakim ty jesteś i na miłującego swą O j ­
czyznę Polskę. To se zapamiętoj dobrze. W szyscy 
ci winsujemy jo i Paweł i ciei-ymy się razem 
z tubom, ze ci Pon B ó g  doi następcę, bo to jest 
wielko łaska B ozo ,  kto jej rozumie. Dziękujem 
wora za te zicenia, daj Boże i wom, buście tez 
o b a  sierotami i jak się nad wami Maura Boska 
nie ulituje, to nie beazie  woni kto mioł i wody 
śklonke na stare lata podać. Wies bracie, jo  i P a­
weł mój nie zwątpiliśmy w łaskę Opatrzności 
Bożej,  bo  wtdzis Matka Bosko Ludzimirsko i tak 
nie zabacuje o nos tułacsch, powiękso nasotn 
grom adkę, bo  i Styrcuia Jantek w Wlniatyńcach rap

Przyprow ze mi te desecki do nóg, jako trza, 
pytoł djasek.

Siednijcie, to wom je przywiąze. Spętoł Jaś 
suarede we wiązadła, ale z prawom nogom  nie 
bard zo  mu sie udało. Ino co gu na nogi posta 
wił, zaroz werede norymnie poderwało w dół. 
Kieby sie wrodoś beł prosto trzymoł, toby ta 
jesce.  Ale on ze strachu zaroz na zadek s;od.

Ej kie go  nie s fn ie  kia nie praśnie w śnieg, 
łno sie skurzyło. Niecysty z jo jcoł,  jaze sie w gó- 
fak ozleglo. Z pod kurzawicy nie widno ani uort 
ani norciorza. Jaz tu niżej zrobiła sie naokoło 
niggo buła ze śniega i coroz więkso wali w dół- 
Durkła o wantę. Naprach jom  zemleło. Djasek 
Wniej wyjechot i po przykurzonyk 9kolak kopyrt 
■dołu. Na progu go stanowiło. Ledwie sie ze zie- 
m 'c Pozbieroł. Za łeb  sie i za biedre trzymał, 
ciężko odsapowoł i po iy d osku  : oj w e j!  oj wej 1 
stękoł.

b-.iaciorz zlecioł ku niemu.
Nie stało wotn sie co ?
H i j ,  ci sje n j# s j #j0 p*i0  bestyjo bestyjecko.
Niekóy mi* syscy janiełi św ięconom  wodom 

kropi', t 'by  tal telo niedokucyło. Jo sie juz tego 
flie  bedz u ył, ej Wje ru  haj ze nie.

P ockojc iez ,  poleku Tu straśnie przykry brzy- 
zek jest, to w o i  tak nieakuratnie cisło. Aie spró- 
gujcie jesce  ino roz z lego m m ejsego ,  prosto 
hań na ten rówien, to juz wom sie musi udać. 
Ale zaś nie siadojcie zaroz na zadek, ba sie na 
nogak m ocno po chłopsku dzierżcie. Na mój 
dus.u nic wom sie juz nie stanie. Jasiek o g o ­
niastemu perswadowoł, jaz g o  przekabocił Teroz 
to go ujon pod bok, trochę śr.im podlecioł, 
przytrzymując go, a jak juz równiej belo, sluslł 
g o  z całej siły naprzód. Z je ch a ł se ostro i dość 
składnie z górki, prościućko na przykurzonom 
tofle C ornego  Stawu. Nie u jechał jak pore siąg 
od brzeska. Ozmientcniony lód puści! z trzaskiem 
i djacysko beh we wode pod !ód. ino zakotło­
wało, zbulkło pore razy w stawie i znowu sie 
uspuko.lo.

ż  góry, z góry, nie z wysoka,
Skocył d jaboł do potoka ;
Do takiego g łębokiego ,
Ze nie wyjdzie nigdy śniego.

Śpiew ajęcy niós sie drycaie Jasiek Sałaciorz, 
z Pordołówki ku schronisku.

Warszawa, w lutym 1929  r.
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sina. Mo ? Mo, oby  go  Ino w ychowywał po na- 
sernu. A kieby ta jesce  ,B ó g  doł jakiego pen-  
droka Jędrzkuwi bmolikowemu ? On mo a  s, bo 
młody. Ta mo cas, ale im prędzej, tern lepiej, 
trza się brać ostro, bo tu na krasach Polska p o ­
trzebuje ujzo swoich własnych dzieci, coby ją 
w jakiej opresji ratowali. H ej Boże, mój Boza ! 
Kieby te przebogate tutejse ziemie były w rę­
kach cisto polskich, a ten lud był oświecony 
narodowo i państwowo, to g od om  wom zodno 
siła ludzka a i piekielno nie dałaby nom rady, 
ej -nie, nigdy, przenigdy. Ale coz, kie tak nie jest. 
Je sc e  do tego, te nase osto je polskości, te downe 
nase twierdze na kresach, dwory polskie, walę 
się. Panowie polscy grunta sprzedajom , b o  m u ­
som, nim ogom  9ie odbudow-ić o własnych siłach 
po wojn.e, zadłużyli s ę, robotnik drogi, narzę­
dzia rolnicze orogie, a chleb tani, cóż  zrobią, 
musom sprzedać, ino mato garstka takich panów, 
na palcach jednej ręki ich policis, co  sie jesce 
trzimajom jako tako, bronią swej ojcowizny, aie 
i im ciężko idzie, bo ntma pom ocy  tam z góry. 
C asem , jak się zadumom o pąsej tu przyszłości 
to jaz mi włosy na głowie stajom, bo n'<e widzem 
ratunku znikąd, a wrogów  tyie na każdym kroku. 
Tanie okropne przeurodzsjne polskie szmaty 
ziemi polskiej przechodzom  w o b ce  ręce, wro­
gie nam. Stan posiadania nas kurcy sie coraz 
bardziej, brak nasich kolonistów, bo brak ziotych. 
Niem -y inaczejby postąpili, gdyby na naszem 
miejscu by li J Nasłaliby swoich i ani piędź ziemi 
nie zginęłaby dla nich i wnetby byli górom . Bo 
u nich na pierwszem miejscu stoi interes państwa, 
dlatego som  silni, bogaci,  każdy się ich boi. 
C h o ć  polskie rządy tu mamy, ale nie sićko tu 
jest w porządku, inaczej powinno być. Mozę 
kiedyś tam w Warszawie przypomnom se o nos, 
ale daj Boże, aby to nie było za późno. Dejze 
pokój. Kanty daj, nie frasuj się, my sie tu prze­
cie nie domy z jeść w kaszy. O  nos ,  Karelka, się 
nie rozchodzi, ale o nasze dzieci.

Karolka, aby mu przerwać te .smutne rozmy­
ślania, gndo mu ; wies Kanty, mu3i9 zrobić tęgie 
chrzciny, bo  ci 9ię sićka górole  ziecom na nie. 
No dej jak trzi, to trza, roz kozie śmierć. Ale 
teroz nie, b o  zima, a trza niektórych przywóz ć 
i odw ozić  Wiedze se, boś  przecie nie ostatni co 
bys se wstydu i nom  nie zrobił. W ies wtedy se oba 
tak po m se m u  zaśphw om y i zatońcimy, mój ty 
bied oku. Dobr.,e ? żatoncić, to se możemy i teroz. 
Dziś nie. Czemu? Bo nimo kto nagrać. A Jasiek ? 
Struna mu się urwała, a innej nie kupił, b o  zabocył.

A  Paweł kany, co  g o  nie widzem ? Jo  ha\v 
awagier 1 Kany ? Tu, na piecu. T v i  jaz tam wv- 
dropoł sie ? Bok straśnie przemarznoł. C oś robił r 
Nic nie robiłek, inok z Jaśkiem do Zalescik jeż 
dził. Po  co  ? Staro wysłała tnie z kohutami, n *  
łakom kurniawę, co świata całego nie widać, 
przecieś garło m ógł dać ? Nie plejdze Kani> 
o zodnej biedzie, Zimy takiej nima. Prowda dmie. 
ale wiater zmtękowy, nawet ze strzechy kapie. 
Pewnie tobie z nosa kapie, a ty myślis, ze, z t  
strzechy — mruci Paweł. W ies Paweł, tak byk ci i 
wyłygotała popod ziobra tym o to patykiem za> 
takie słowa ino zwazujem na Kantego i nt to. 
żeś mi się sprawił dobrze w 2 alescik ach D e; 
spróbuj wyłygotsć, patyk ter dwa końce m e ,  
widzieiibyrny ktoby był mocniejsy.

A wies Kanty, ze umarł Józek  Paizątka? Umarł r 
B oże  mu grzechy cd pu ść .  Kiedyś umarł ? kto 
goduł ? Dziś w  no . y był Kieta po Jaśka, coby 
truchłe sed robić. P og rzeb  we środę. Pudzies r 
Ba jaK pudem O  trza iść, b o  on b iedek za z ic «  
tak zawse nos prosił, co b y  mu tez jak umrę, 
przyjść na pogrzeb. Widzis Kanty, jaki to los- 
clowieka ? Ka się rodził, a ka umarł ? Był w Am e­
ryce za młodsich lot, tam w Kopalniach zdrowie 
stracił i wrócił juz chyrlokiem, potem był w Po 
znańskiem pore rok ów i jaz tu na Podolu, nic 
daleko grobu Matki Boskiej Winiatyr.ieckiej g łow ę 
położył na wiecny spocinek. Bedzie se lezoł tu 
do dnia soudnego ale nie w cislRie ftiereków, 
jedlic a tak tego za złcio pragnoł, ino mu grsby, 
akacje a dęby bedom  szumieć. Ubył nom ubyt 
jeden z prawdziwych nasich. W iecne o d p o ry -  
wanie rac mu dać Panie, a światłość wiekuista 
niechaj mu świeci, niech odpocyw o w pokoju 
wiecnytn Amen. Śpij se śpij bracie Józefie s j jo -  
kojnie, nie mortw się N a'sondny azn-ń nie 
nie9 sem  z obcymi, bo my tu som racom są 
w gromadzę sw oje j do sw oich trafm y t już 
wtedy w całym kyrdlu pudziemy ze symi b a ­
cami i juhasami przed Pana nad pany.

Podsłuchała i opisała Marysia z Bukowiny

X t P o l t s k i  i  a ; e  ś w i a t a .

Ulgi koLjow a do Poznania, Zniżki dis wycieczek 
na powszechny wystawę. Oelem u j* J .  icn ia j* k  
najszerszym  warstwom społeczeństw a zw itd re- 
nia pow szechnej wystawy krajow ej w Pcznim u, 
M inist rstwo K om u n ikacji prerzt-ało  z u i i k i  
kolejow e dla osób pojedynczych i \ yciecz k 
zbiorowych.
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D la poszczególnych osób zniżka w ynosić bę- 
dzia 46 procent oeny biletu  w drodze pow rot­
n ej. W ycieczki, złożone z oonajm niej 25  osób, 
nadprzestrzeni oonajm niej 30  kim,, korzystać 
będą z ulgi 50 proo. we w szystkich pociągach 
i klasach, Młodzież szkolna w grupie ocmaj- 
m niej 10 osób otrzym uje zniżkę 33 proc. na 
wszystkie pociągi 2 ej i 3 ej klasy przyozem 
nauczyciel lub przewodnik w ycieczki jad ą za- 
darmo.

Podania o przyznanie zniżek dla wycieczek 
będzie należało składać na ręoe kasjera  stac ji 
wyjazdowej z podaniem nazwisk osób, udają- 
ćy  :h się na wystawę.

Znakomity rozwój naszej floty handlowej. Ja k  
wiadomo do niedawna jeszcze Polska nie po­
siadała ani jednego m orskiego statku  handlo­
wego. D zięki in icjatyw ie i pomocy Rządu na 
poozątku bieżącego roku bandera polska po­
wiewała na 17 su tk a o h  m orskich. Z powyższej 
liczby — 14 statków o noónośoi około 32 0U0 
t. należało do przedsiębiorstwa państwowego 
.Ż egluga P olska*, 2 statk i o nośności 4.200 t. 
do , Polsko skandynaw skiego towarzystwa tran­
sportowego* i 1 statek o 2 000 t. nośnośoi — 
do M inisterstw a Przem ysłu i Handlu. Z w y ją t­
kiem  tego ostatniego, który służy do w yszko­
lenia oficerskiego personelu m orskiego, oraz 5 
statków  pasażerskich, pozostałe 14 statków są 
typowemi parowoami towarowemi dla przewozu 
ładunków m asow ych.

W  roku bieżącym  ogólny tonaż (zdolność 
przewozowa) naszej m orskiej floty handlow ej 
zwiększy się w stosunku do obecnego stanu 
około 80 — 85%  .P o lsk o  bałtyckie towarzy­
stwo okrętow e11 uruchom i 4 statk i pasażersko- 
towarowe o ogólnym tonażu około 18.000 t., 
a .P o lsk o  skandynaw skie towarzystwo transpor- 
t>we* zakupi 2 parowce towarowe o nośności 
po ok^ło 3 000 t  każdy.

Zakaz dowozu świń z Polski. .G a z e ta  kresow a* 
podaje. W ostatnich num erach w skazywaliśm y 

to, że ogromne m asy wieprzów sprowadzała 
^otad C zech osłow ac ja  z P olski. 1 różne contra 
przemysłowe. m iędr-T niem i i O straw a, olrzy- 
m y *a ly  w ten sposób tan ią  wieprzowinę pierw­
szorzędnej jakości.

Ten stan Qj e prZj-padł do gustu czeskim  
wielko posiadaczom i tak długo in terw en ,o ra li, 
iż ostatecznie usiłowaniom  stało się zadość.

Sobotni organ urzędowy .U red n i list*  opu­
blikow ał kom unikat m inisterstw a rolnictw a,

które podaje, że drogą rozporządzenia ograni- 
ozony zostanie, ze względów sam taroych  do 
wóz świń z Polaki.

Polskie świnie zagrożone »ą podobno chorobą 
i dlatego zakazany je s t  wywóz świń do Cze- 
chosłow aoji j  następujących powiatów w P olsce : 
Łom ża, Ostrów, W ysokie M azowieckie, w o je­
wództwo białostockie, Jędrzejów , Kieloe, M ie­
chów, Opatów, Radom , Pińczów, Sandom ierz, 
Dąbrowa, Nowy Sącz. Brzeźnm y, Ł ęczyca, Chełm  
Garw olin, Ł ań cut, Przeworsk, Tarnobrzeg, Bro- 
daioai W alrzezno, Gniezno, M ogilno, Poznań, 
Śrem y, Szum otuły, W ągrow iec, Żnin, R adzie- 
chów. Złoczów, G rójec, JŁntno, M ińsk M azo­
wiecki, W arszaw a.

Przypom ina to ogromnie stan pomiędzy Au- 
str ją  a S e rb ją  przed wojną, gdzie to wieiko- 
posiadacze w ęgierscy ciągle w ynajdyw ali ja k ie ś  
choroby, aby ograniozać dowóz taniego bydła 
z S e rb ji do A u strji.

Że pewne warstwy społeczeństw a czeskiego 
zdają sobie sprawę z tego, co je s t  powodem 
ograniczeń dowozu bydła z Polski i ja k ie  z tego 
w ynikną następstw a, świadozą artykuły prasy 
robotniczej.

.D u ch  C zasu*, którego n iem o żna przeoież 
posądzać o przychylność dla Polaków, p is z e : 
„Jasnem  jest, że Polska nie zgodzi się na ta ­
kie ograniczenie i uważać to będzie za zerw a­
nie um .w y handlow ej.

Domowy zaś konsum ent odczuje natychm iast 
podrożenie m ięsa, pom ijając ju ż  to, że w prze­
m yśle wędliniarskim  nastanie zastój i powiększy 
się liczba bezrobotnyob.

Do tegc prowadzi sobkow ska polityka par­
ty j prawieowyoh*.

My do tych  słów nie m am y nic do dodania, 
bo gazeta ta  powiedziała wszysiko.

E to  z pracy rąk żyje, odczuje wkrótce na 
sobie skutki owego rozp orząd zen i m inisterstw a 
rolnictw a.

Demonstrancie bezrobotnych w AnglJI. B e z r o ­
bocie najbard ziej odczuwa A nglja. Rozpec/ttł 
się olbrzym i m arsz bezrobotnych do Londynu. 
Punktem  w yjścia będzie m iejscow ość G lasgow  
w Szk o cji M arsz trw ać ma około 5 tygodni. 
B ierze w nim udział 10 000 bezrobotnych, k tó ­
rym towarzyszą kuchnie polowe. 24 lutego bez­
robotni m ają  przybyć do stolicy A n g li; gdzie 
odbędą się masowe w ic e  przy udziale delega­
tów kom unistycznych.

Z Litwj Przez k ilk a  dni obiegały św iat wieści
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o zóżnyeh przew rotach na Litw ie, to, ta wy­
konano zam ach na prem jera W aidem araaa, to, 
le  został on aresztow any aa zgodą prezydenta 
Sm etony, to uw ięziony przez 'W aldem araea 
szef sztabu generalnego pułkownik Plechaw i 
ozius został przez w ojsko z w ięzienia uwolnio­
ny i że toczy się bitw a między w ojskiem  wier- 
n jin  W  .ld euarasow i, a w ojskiem  zbuntowa- 
nem. D nia 2 lutego br. obwieszczono, te  owe 
alarm y są przesadzone. A le zdaje ttę  nie u le­
gać w ątpliwości, że barza przeciw rządom W al- 
dsm arasa potężnieje. Z arzucają mu, że przez 
nienaw iść do Polski oddał L itw ę w zupełną 
niewolę gospodarozą Niem iec. To zaślepienie 
W aldem arasa spowodowało eilny wzrost zwo 
lenników  Polaki,

Bunt w Hiszpanji stłumiony. W H .szpanji są 
bunty na porządku dziennym . W ostatnich 
dniach stycznia przygotowana została w wielu 
m iastach  H iszpanji rew olucja, która jed nak nie 
m iała powodzenia bo w rzeczyw istości ty lko 
garnizon (artylerja) w Cuidud R e a l okazał się 
zwycięskim, obsadzająo m iasto. B u n t skierow a­
ny je s t  prseoiw dyktatorow i Prim o de R iverze. 
Rząd jednak wyułat w ieruem u w ojska i zgniótł 
go, a oficerowie staną przed sądem  wojskowym. 
Grozi im kara śm ietoi.

Trocki udaje się na wygnania Możnowladcy 
sowieccy, obaw iając się ag itac ji Trockiego, p o ­
stanowili wydalić go z R o sji. R ząd sowieo. zabie­
ga u rzą la  niem ieckiego, by pozwolił osiedlić » ę  
Trookiem u w Niemczech, co tenże uczynić z a ­
mierza. Tym czasem  w yjechał Trocki % M oskwy 
na wygnanie do T u rc ji, gdzie go rząd turecki 
na prośbę Sowietów m a otoozyó szczególną 
opieką. Trooki niem a zam iaru zatrzym ać się 
dłużej w Turoji, Isoz ohoe beruośr jdnio stamtąd 
udać eię do N iem iec, gdzie m a zam iar osiedlić 
się w pobliżu Berlina.

Nowa ustawa wyborcza w Jugosławji J a k  do­
noszą gazety, uleo ma zm ianie ustaw a wyboroza 
w Ju g o sław ji Skupczyn nie w ybieranoby bez­
pośrednio, a le  pośrednio. K ra je  w ybierałyby 
sw oje se jm y, a te posłów do skupozyny.

Śp. Ks. prob. Franciszek Gut.
Kiedy wschodzące słońce w przepiękny m ajo­

wy poranek rzuci swe pierwsze promienie na 
rozbudzoną ze snu ziemię — zcbaczysz na zie­
lonej murawie łzy —  a kiedy przyjrzysz się le ­
piej, oko Twe upieści się uudownem załamaniem

się światła, zda się, ża niewidzialna ręka rozrzu­
ciła tysiące p«reł po runi zielonej.

A jednak będą to łzy i będzie to ziemia. Kie­
dy zaś styczniowy dzień kładzie się do snu na 
białym niepokalenia śniegu, zaiskrzy się tysiące 
djamentów —  a to także łzy. Takie dwa obrazki* 
cisną nieprzepartą siłą In oj umysł, gdy przycho 
dzi spełnić mi smutny obowiązek — wziąć pió­
ro do ręki i pisać pośmiertne wspomnienia o śp, 
ks. Franciszku Gucie.

Ziemia podhalańska go wydała —  Poronin wy- 
kołysał, nauczył podnosić oczy w górę i gonić 
okiem orła, szybującego ponad Tatr szczyty — 
a granitowe ściany gór wykrzesały w nim twar­
de i nieugięte zasady. Jak wiatr halny zaz‘en 
nieraz bogactwo gór —  a wtulony do wnętrza, 
płacze, —  lecz góry nie zwali —  tak i dusza 
śp. X Guta niogła w głębokościach swoich 
łkać nieraz rzewnie, gdy waliły w nią burze zy 
ciowe, lecz nieugiętą została.

Wyświęcony na Kapłana w djecezji lwowskiej, 
pracował tam jako wikarjusz i jako proboszcz.- 
Później przeszedł na emeryturę —  był we W ło­
szech — poczem wrócił do kra ju ; spełniał obo 
wiązki kapelana w Chram cówce —  dłuższy czas 
przebywał w swej rodzinnej wsi — a w końcu 
został proboszczem w Łopusznej. — Tam zastała 
go dn. 22 stycznia 1929 śmierć w siedemdzie­
siątym roku życia. Życie jego było, jak owa bry­
lantowa- perła rosy ; mogłeś w twsrzy jego wy­
czytać tę dziwną słodycz, co ludzi przykuwała 
do siebie — tę wielką kulturę, która ciągła cię 
w dziedzinę szlachetnych porywów a wzbudzała 
cześć.

Jak ziemia wchłania w siebie ożywczą wilgoć 
rosy —  tak dusza spragniona serca szlachetnego 
wchłaniał: w siebie jego przetrawione życiem
słowa, kióre dziwną przynosiły ulgę.

Była w jego życiu i łza, lecz lśniąca tęczą nau­
ki Chrystusowej. A kiedy zimowy szron okrył 
jego skronie, kiedy zdawały się krzepnąć serca 
tych, nad którymi pr-cow ał, kiedy słońce jeg o  
życia chyliło się ku nieboskłonu —  także i w te­
dy rozsypywał wokół siebie perły swego serca. 
Umarł w nędzy i tak, jak dobry pasterz, ^oddał 
duszę swą za owce swoje.

I jeszcze jedna uwaga. Kiedy jego Drzyjaciel 
i sąsiad X. kanonik Miernik żegnał w gorących 
słow ach Zm arłego —  nie żegnał go imieniem 
parafjan. Czy to pomyłka —  czy przykry zgrzyt 
—  Dytał się każdy w swej duszy,

Zagadka wyjaśniła się na cmentarzu. Ody zło*
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l o n o  ciało nieboszczyka o b o k  grobu, X .  D z ie ­
kan Tobolak wezwał do modłów  za dusz* zmar 
lego —  parobasy, stojący na murze cmentarnym 
w najuroczystszej i najsmutniejszej chwili wy 
buchnęli idiotycznym śmiechem. Kto nie umie 
uszanow ać majestatu śmierci jest najgrubszym 
barbarzyńcą i najordynarniejszym chamem —  pa- 
rafja, która śmieje się w czasie pogrzebu swego 
proboszcza, (choćby to uczyniły zwyrodniałe jed ­
nostki) —  i to takiego proboszcza, który d o b ro ­
wolnie dzielił z niemi głód i nędzę, powinna 
dostać księdza —  po gruntownem wyleczeniu 
Się i długiej ekspiacji.

Zima na Podhalu T a k  ostre j zim y, j a k  obecna, 
n ie  p am ięta ją  n ajstarsi ludzie na Podhalu. Od 
połowy grudnia  chw yciły s i ln e  m rozy  i prawie 
bez przerwy trw ają  dotąd. T e m p era tu ra  2 5 — 30  
stop n i C e ls ju sz a  poniżej zera  je s t  na porządku 
d zien n ym . W  dniu 10. lu tego m róz doszedł zdaje 
s ię  do punktu na jw yższego . R a n o  o g: 7  w ska­
zyw ał te rm o m etr  w N ow ym  T a rg u  n a  w rlnem  
powietrzu 4 4  a n aw et 4 4  i pół stopnia C e ls ju ­
sza  poaiżej zera, dnia  11 rano 3 9 — 41, zaś 12. 
wynosiła tem peratu ra  3 6 — 3 8  stopni poniżej zera. 
i taotwo pada od mrozu, z iem ia zam arzła  ta k  
g łęb o k o ,  że grobów nie m ożna w ykopać na 
em en tarzu .  Zw łoki przechow ują  w kostn icy. D ziś  
w dniu 12. m róz n ieco  zm alał,  je d n a k  w ieczór 
tem peratu ra  znowu znacznie  opadła. T e rm o m etr  
w skazu je o g 7  wieczór — 22 stopni C. a po 
idew aż je s t  pogoda, należy się więc spodziewać 
do ran a  n a jm n ie j  — 30  stopni C., je ż e l i  nie n a­
stą p i spadek barom etry ezny , ooby spowodov7alo 
zachm urzenie.

Podziękowanie W a rsz a w sk ie  O gnisko  Związku 
P od halan  sk ła d a  nu tem  m ie jscu  szczere  po­
dziękow anie  m uzyce Parów  z B ia łeg o  D u n a jca  
z *  ochotne i bez in teresow ne p rzy bycie  do W a r  
szawy Qd ł 0 p la te k \  przez oo wieczór ten  unał 
ch a ra k te r  i n a s tró j  prawdziwie podhalański.

Zarząd.

Państwowa Szkoła Higjeny. Przeprowadzona 
przez M inisterstw o Spraw W ew nętrznych (De­
partam ent Służby Zdrowia) lustraoja szeregu 
zdrojow isk i uzdrowisk w ykazały, że stau  san i­
tarny, gospodarczy, a także aprow isacyjno-raie- 
«zkani9w y ma swe przyczyny n itty lk o  w braku

funduaadw, gdyż dochody niektórych K o m isy j 
Id ro jow yah  dosięgają znacznych sum i nie w złej 
woli i braku in icjatyw y władz m iejscow ych, 
le c i  głównie w niedostatecznej znajom ości zadań, 
sposobu podejścia do nich, w zajem nej kolejności 
i um iejętności ich rozwiązania.

Celem  usunięcia tych  braków Państw , Szkoła 
H igjeny w W arszaw ie z inicjatyw y Związku 
Uzdrowisk Polskich, przy poparciu D epartam en­
tu Służby Zdrowia organizuje w czasie od 28. 
lutego do 9. maroa r. b. włącznie 10  dniowy 
I  szy kurs instrukoyjny dla działaczy i pra- 
oowników uzdrowiskowych oraz zainteresow a­
nych uzdrowiskami czynników samorządowych 
i psństw olryeh Z kursu mogą korzystać prze- 
dewszystkiem  członkow ie i pracownicy kom isyj 
uzdrowiskowych, w łaściciele, dyrektorzy i pra­
cownicy zakładów zdrujowyoh zainteresow ani 
uzdrowiskami pracownicy samorządowi i państwo­
wi, a w miarę wolnych m iejsc i inni kandyda­
ci o odpowiednim stopniu w ykształcenia ogól­
nego. W ykłady będą uw zględniały praktyczne 
i istotne potrzeby życia uzdrowiskowego i będą 
uzupełnione szeregiem wyoieozek. — Zgłoszenia 
na kurs przyjm uje Sek retarja t Państwowej Szk o­
ły  H igieny — Warszawa, ul. Chocim ska 24

Rynek zbożowy. Notowania z dnia 4  lutego 
1929 r. Warszawa. Żyto kong. 33 75 - 3 4 ,  po­
morskie 34 .35  —  3 4  50. pszenica 4 4 .2 5  —  45, 
jęczm ień browarny 34,75,  —  35 .25 .  na kaszę 
32  50  — 33  50, owies jednolity 3 2 .5 0 — 33. g ro ch  
Victoria 6 8  — 80, polny 4 0  —  45, rzepak 8 7  — 
89, kULhy lniane 47  50  —  48  50, rzepakowe 39 
40, otręby żytnie 24. — 24.50, pszenne średnie 26  
—  '26 50, grube 27 .50  -  28, mąka pszenna 65%  
66  — 70  żytnia 70%  48  —  50, koniczyna cze r­
wona 160 — 190, biała 2 5 0  —  3 0 0 .

Na prenumeratę złożyli: G al B a r t ło m ie j  z A m e ­
ry k i 4  doi.. Ig n ao zak  Ja n  z A m e ry k i 16  zł. 5 0  gr. 
L a n g h a m e r  J .  C zech o słow ac ja  2 0  Ko.

Przed II Narodowym Zlotem Harcerzy. W  dniach  
1 2 — 23 lipoa 1929  r. odbędzie się pod Pozn au iem  
II.  Narodowy Zlot H arcerzy. P rzyg otow ania  
wstępne zostały  już ukończone, oraz Drace na 
sam y m  Z locie  rozdane pomiędzy poszczególne 
C horągw ie. Program  Zlotu przew iduje zawody 
i pokazy z każdej dziedziny życia h arcersk iego .

Główny nacisk kładziony będzie na zawody- 
i pokaz* z zakresu sw ojszczyzny. Osobną w ielką 
grupę stanow ić będą zawody z dziedziny wy­
chow ania fizycznego i przysposobienia w ojsko­
wego. W edług dotychczasow ych danych na zlot
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w ybiera się około 7.000 harcerzy. O stateczny 
term in  nadsyłania zn oszeń  na Zlot upływa dnia 
1. kw ietnia 1929 r.

Moda strojów wlrczorowyoh I wizytowych. Okres 
obecny, który można nazw ać .m iędzy sezonem " 
pokarnaw ałow vm i prredwiosennym , w ysuw ana 
pierwsze m ie jsce  zagadnienie toalety  wizytowej, 
względnie wieczorowej. K w estję  powyższą wy­
czerpująco ilustru je i omawia ostatni (lutowy) nu­
m er „Przeglądu K obiecego". Modele zasługują 
na nazwę .prawdziwie rew elacy jnych*. T y le  po­

m ysłow ości m odotwórczej, tyle inw encji w no­
wych komnozy c jach  ile d aje dział modelowy 
wspomnianego numeru —  nie notcw aliśm y do 
tychczas w .Przeglądzie K obiesym *.

Obowiązkiem każdej Polki je s t  popierać wy­
dawnictwa krajow e pod tym  względem możemy 
być dobrze sam ow ystarczalni. — A dres R ed ak cji 
i A dm inistracji wydawnictwa : W arszaw a, Długa- 
45, —  K m to  P. K . O 1715. .P rzegląd  K obie 
cy można prenumerować we w szystkich urzę 
dach pocztowych R zp lite j i K sięgarniach .

Łm ton eaial rMskffja tatto bliirae »<Sp©wl»«arle«n/?AiBt

Miód górski leczniczy
z własnej pasieki, puszkę 5 kg. po 30  zł. za zaliczką, wysyła 

A. C Y B U R T —  o. p. BIAŁKA, koro Nowego Targu.

Y iiiik i  Uniwersytet Lelow y w SzycetO
(p. M od ln ica  k .  K rak ow a) 

otwiera w dn. 15, marca zwykły czteromiesięczny 
kurs dla kobiet i dziewcząt z -  wsi, powyżej 17  lat.

Ilość m iejsc  —  nie wielka.
Dokłśdn ejszych wyjaśnień udziela i przyjmuje 

zgłoszeń a do dn a 5. marca br D y r e k c j a .

Jan  Urbaniak
wydaną przez 
unieważnia.

ur. w r. 1903  w O chot i i cy 
zgubił książeczkę wojskową, 

K U Nowy Targ, którą się

Pokost, farby i Lakiery
do m alowania drzwi, okien, 
podłóg i sprzętów domowych

Ś W IE C E  K O ŚC IELN E,
oliw a ao świecenia, oleie do 
motorów, specjalne mydło do 
prania tudzież wszelkie inne 

artykuły gospodarstwa 
domowego poleca n a jtan ie j

Ą. Zapiórkowsrki
Ryne 13. NOWY TARG Tal. 19.

hu rtow na sprzedaż nafty oraz 
C A LCIN Y do tuczenia trzody C A LC IN Y .

spółdzielnia rolniczo-handlowa „Podhale” w Cuwyt; Targu
sprzedaje na nadchodzący sezon wiosenny wszelkie

I V  S 2 T U C Z B E

jak wysokoprocantową tomasyną francuską, 
superfosfat, azotnlak, sól potasową I kalnlt. 

Wszystkie nawozy z gwarancją zawartości i po najniższych cenach.
Odbiorcom godnym zaufania udzielamy kredytu, do spłafy ratam i aż do 

" p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 9  r*.
^ K i r ^ i i i a a i a i a i a i i g i n B i a a i b a a n i g
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